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szew i ez a -To k a r  ze w s k i ego, w idać w y­
bitnych  strzeleckich sztabowców. — 
W czoraj jeszcze w yruszył p a tro l 
konnicy  strzeleckiej, niosąc na  b a r ­
kach siodła w stronę  g ra n ic y  dróg-? 
na Miechów. P rzyszły  jak ieś  mel 
dnnki od dowódcy tego patro lu , oby­
w atela Beliny. Niikt o ich treści nie 
w iedział. Chodziły na  tem at tego 
p a tro lu  różne w ersje. Mówiono, iż 
stoczył bój z M oskałam i, iż ma zabi­
ty ch  i rannych . N ie zastanaw iano  
się bliżej nad  treścią  m eldunków , 
chw ila była bardzo ważna.

Rozgw ar głosów żołnierskich p rze r­
w ał o s try  gwizdek i kom enda: Bacz­
ność! Poczęto czytać nazw iska. K aż­
dy z w yw ołanych staw ał do szere­
gu. Z ebrała się kom panja .

Przed fro n t w ystąp ił kom endant 
głów ny M ieczysław i p rzechadzając 
się -wolnym krokiem  w tę i d rugą  
stronę, począł w ym aw iać z naciskiem  
słow a historycznego  rozkazu.

Słyszeliśm y, ja k  mówił, iż ten  od­
dział jest, p ierw szą kom panją  kad ro ­
w ą w ojska polskiego, że n ic nazna-
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Legjoniści na rynku w Jędrzejowie, 
w czasie marszu na Kielce.

STRZEZ SIĘ!
SIERPNIOWE SŁOŃCE 

PRZYSPORZY CI ZMARSZCZEK

O C H R A N I A J  

S W Ą  S K Ó R Ę  

W  T E N  O T O  

Ł A T W Y  SPO SÓ B

M a r y  C a r l is le M . O . M .

Upalne słońce, suche, gorące wiatry, stałe przeby­
wanie latem na powietrzu czynią spustoszenia w de­
likatnej skórze. Zapomocą Pond’a zwykłej metody 
pielęgnowania skóry, może Pani utrzymać swą cerę 
gładką, młodzieńczą i promieniejąco piękną.

Pond’s Cold Cream — conajmniej raz dziennie i zaw­
sze po wystawieniu twarzy na działanie powietrza, 
należy oczyścić i odżywić skórę twarzy i szyi Pond’s 
Cold Cream’em. Należy pozwolić delikatnym o'ejkora 
tego kremu wsiąknąć łagodnie w skórę, a wygładzi 
on ściągnięty i wysuszony naskórek.

Pond’s Vanishing Cream — zawiera składniki specjal­
nie wybrane, by utrzymać gładkość skóry, usuwa 
szorstkość, wygładza wgłębienia i zmarszczki. Pozatem 
tworząc na twarzy niewidoczną, pozbawioną tłuszczu 
powłokę, krem ten stanowi ocl mię przeciw zbyt palą­
cemu słońcu lub wiatrom. Pond’s Vanishing Cream 
nadaje skórze Pani przepiękną, aksamitną matowość
1 tworzy idealny, bardzo trwały podkład pod puder.

D ro g a  do  p ię k n e j  c e ry  p r z e z

2  K R E M Y  P  O N D ’A
P ró b k i o b y d w ó c h  k rem ó w  o trz y m a ć  m o ż n a  po n a d e s ła n iu  

zn a czk a  pocz tow ego  za  15 g ro sz y  p rzez  
D/H. W Ł A D Y SŁ A W  G LA Z E R , W a rs z a w a ,  A l. J e r o z o l im s k a  41 
N azw isko

A d res  S . 347

K,
W ymarsz Leyjonistów na ćwiczenia z Oleandrów.

.rak ó w  przed la ty  20-tu p rzeżyw ał n iezapom niane 
chwile. Gród podw aw elski, opasany  pierścieniem  
fortów  au s triack ich , ja k o  w ażn a  tw ierdza, b ron iąca 
w stępu na. Śląsk i w gląb Ausitrji, przygotow yw ał 
się gorączkowo do w ojny. P o c iąg i p rzybyw ające  na 
dworzec, w yrzucały  ze sw ych w agonów  tysiące r e ­
zerw istów , spieszących do sw ych oddziałów. W śród 
te j m asy ludzkiej, ja k a  z dworców krakow skich w y­
p ływ ała  na  ulice, p o jaw ia ły  się  tu  i ówdzie postacie 
osobliwe, od b ija jące  od ogólnego  t!a» Jedne z nich 
m iały  ,na sobie szare  m u n d u ry , inne ty lko m acie­
jów ki strzeleck ie  na g łow ach. To wojsko polskie, 
k tó re  przybyw ało  do K rakow a rozm aitem i d rogam i 
ezy też m aciejów kę strzelecką.

Skoncentrow ało  się  to w ojsko na B łoniach k ra ­
kowskich i zakw aterow ało  w budynkach  po w ysta­
wowych, w d rew n ian y ch  ruderach  z powybija,nem i 
oknam i, w k tó rych  ma podłodze n aw et źdźbła słotny 
nie było na podśeiółkę. S ie rp ień  tego roku  by ł 
dżdżysty i m glisty . Niad m iastem  w isiał w ilgotny 
i chłodny o p ar w iślany . W O leandrach w rzało go­
rączkow e życie obozowe. W ozy przyw oziły  z m iasta  
skrom ny i lichy ekw ipunek żołnierski. O m undu­
ra c h  nie było mowy. K to m iał, to  m iał, a  inny  m u­
s ia ł się  zadowolić cyw il nem  ubran iem  i szczęśliwy 
był, jeśli udało m u  się zdobyć pas z ładow nicam i, 
czy też m aciepów kę strzelecką.

N astró j gorączkow ego oczekiw ania. Co jak iś  czas 
przychodzą a la rm y , n astęp u je  zbiórka i rozkaz w y­
m arszu. M aszerujem y, idziem y daleką drogą, odpo­
czyw am y i w reszcie sk ręcam y  na jak ieś pole. Ćwi­
czenia, a potem  pow rót do O leandrów . Ju ż  poczęły 
nas nudzić te  a la rm y .

To też kiedy o przedśw icie z dnia 5 na 6 s ierpn ia  
przyszedł a la rm , kiedy mówiono, że w yruszam y na 
w ojnę, n ik t tem u nie ch c ia ł wierzyć. N a dziedziń­
ca  pom iędzy paw ilonam i pow ysław ow em i w O lean­
drach tłu m  strzelców. O podal stoi g ru p a  oficerów, 
o taczająca głów nego kom endanta. N a ra d z a ją  się  nad  
czemś pilnie. W idać wśród nich  obyw ate la  Sosn- 
kowskiegOj widzim y K ordjana-M onastersk ięgo , R y ­
sia T rojanow skiego, B urhard ta-B nkack iego , K ara

czą szarż* że szarże trzeba będzie zdobywać n a  polu 
bitw y, że n iem a już S trzelców  i D rużyn  S trze lec­
kich/że> je s teśłny  wojskiem...

A potem n a s tą p iła  pomiędzy Strzelcam i. i D ru- 
żyniakańii w ym iana odznak. A patem  s ta ło  się coś 
dziwnego. O lbrzym ia m asa  żo łn ierska  otoczyła ko­
m endant a.

— J a  także kom endancie, m nie też,, proszę, że­
bym  ja. m ógł pójść z nimi... Żołnierze prosili ze 
łzam i w oczach kom endan ta  o zaszczycenie ich 
m ianem  żołnierza pierw szej kadrow ej kom panji.

G rom ka kom enda: baczność! położyła k res żoł­
n iersk im  prośbom . W oczach wielu w idziało się łzy 
zawodu.

Pom aszerow ali. W  m glisty , w ilg o tn y  poranek  
sierpnioiwy szli drogą :na M ichałow icką ro g a tk ę  
ku kordonow i rosy jsk iem u. P a trzy ły  za nim i oczy 
pozostałych długo. Otuliła, ich m gła i. ty lko pieśń, 
do la tu jąca  z te j m gły  znaczyła, szlak ich m arszu. 

„R aduje się serce, ra d u je  się dusza,
G dy pierw sza kadrow a ma M oskala rusza..."

K om panja sz ła  rów nym  m ocnym  krok iem  w 
stronę g ran icy  szła dum nie n iosąc się i prężąc 
pierś. Cóż dziwnego,, to szła aw an g ard a  polskiej 
a rm ji. D rogą ua M ichałow ice d o ta rli do g ran icy  
i obalili s łu p y  w rogich kordonów. Przed s trz a ­
łam i żołnierza polskiego, idącego w bój o wolność

Zbiórka oddziałów w  Oleandrach w  Krakowie.

Oddział pierwszej brygady w marszu. W szystkie zdjęcia z  Archiw um  A któw  D awnych m . Krakowa.



p ierzchły  iniieilicane oddziały  rosy jsk ie . D roga do K ró ­
lestw a s ta ła  otworem . Przodem  poszed ł p a tro l Bełi- 
ny, k tó ry  zdążył już zaopatrzyć sie w broń  i zdobyć 
ro sy jsk ie  konie. Po lska kawałeirija, dosiadła koni.

Szli potem  ina Miechów. Jeszcze w S łom nikach  do­
szło do strze lan iny . Żołnierz polski z karab in em  w re­
ku w yw alczał sobie praw o do by tu . W  S łom nikach  
przyszło  kw aterow ać poraź pierw szy w polu, poraź 
pierw szy żołnierz polski w ystaw iał czaty  bojowe. 
P rzypom nia ł sie rok 1863. T u  n a  te j ziemi trag iczn y  
żołnierz po lsk i styczniow ego pow stania też w y sta ­
w iał czaty, też szedł m arszem  n a  Miechów.

W ślad  za  p ierw szą kadrow ą poszły dalsze oddzia­
ły. D nia następnego  o świcie a la rm . B ataljoiny s ta ­
nęły w o rdynku  na B łoniach. N a m ałą  prow izorycz­
ną am bonę wszedł pierw szy k ap e lan  w ojska po lsk ie­
go, K apucyn, ksiądz Kosimia-Lenczowski. Deszcz 
m rzył ma dworze i chłód p rzen ika ł do kości. Ojciec 
K osm a m ówił do żołnierzy -krótko, a potem  w ycią­
g n ą ł ręce pomad sza rą  żo łn ierską m asą  i p-oezął mo­
dlić sie o pom yślność dla oręża polskiego. Łzy spły- 

. w ały  m u po tw arzy, kiedy błogosław ił, klęczące na  

. B łoniach szeregi. P a trz y ł na tnie z w ysoka, zasnu ty  
m głą Kopiec w ielkiego N aczelnika.

R uszyliśm y dwoma g rupam i. P ierw szą  w iódł na 
Z ator obyw atel K ordjan-M oinasterski. M arsz by ł fo r­
sowny i szybki. W ielu, którzy m ieli pierś m ężną, ale 
siły w ątłe, zostało po drodze.

— Tak lepiej — mówił K ord jau . — Lepiej, że teraz  
zostali po drodze, aniżeli m ieliby potem  padać  ze 
znużenia w czasie dalekich i forsow nych m arszów  
w obliczu -nieprzyjaciela.

Szliśm y jeszcze bez broni. B roń m ieliśm y dostać 
po drodze. D oszliśm y do Krzeszowic. Deszcz p raw ie 
bez przerw y pad a ł przez ca ły  czas m arszu. Po d ro ­
dze na  wzgórzach kolo K rakow a p a liły  się ogniska. 
To wojsko a u s tr ia c k ie  w ycinało  drzewa, zasłan ia jące  
obstrza ł i paliło  je  na stosach. T u  i ówdzie przy  
drodze w idać było m askow ane stanow iska obserw a­
torów  a rty le ry jsk ich . W ojna w yglądała  zewsząd 
i p rzem aw iała  tw ardym  językiem  zniszczenia.

W  K rzeszow icach k w atery  w fab ryce  w apna. Zno­
wu bez ściółki pod dachem  ja k ie jś  szopy bez ścian. 
D ostaliśm y wreszcie broń. S tare , a u s tr ia c k ie  wern- 
dle i ciężkie do nich  ołow iane ładunki. Ł adunki trz e ­
ba było chować do plecaków i do kieszeń, albowiem  
nie było ładow nic, a raczej było ich bardzo mało.

Krzeszowice. R ano niebo rozpogodziło się i zab ły ­
snęło n a  chw ilę słońcem. M aszerujem y szosą. W  pe­
wnym  -momencie pada  kom enda: Stój! To ram pa nia 
-przejeździć kolejow ym  zam knięta. P rze jech a ł pociąg. 
P odniosły  się  zapory na  drodze. S łychać znowu ko­
m endę donośną i mocną.

-  K om panja baczność! K om panja m arsz!

P a trz ę  -na czoło kom panii. Ja  
kiś młodzieniec, nie więcej jak  
1S lat liczący, dowodzi -oddzia­
łem. K to to tak i?  — To oby­
watel Lis. Taki m łody, a już 
na czele kom panii. D zielnj 
oficer. Jeszcze w ita ł nas i że­
gnał Chrzanów. Zarzucono 
nas kw iatam i. U zupełnili­
śm y nasz rynsz tunek  bojo­
wy now ym  tran sp o rtem  
s ta ry ch  w erndli.
A potem  już szedł m arsz 
M arsz żm udny, m arsz wo 
jen-ny. Doszliśmy do R a­
cław ic, gdzie rozbiliśm y 
obóz. To już praw dziw a 
w ojna. S tanęliśm y n a  
polach, gdzie oręż polski 
odnosił zwycięstwo. Dc 
b ra  wróżba.
P  o ni i ę d zy ż o 1 n i er z a m i, 
leżącym i na ziemi, u 
wijal-i się obyw atel 
E o u p p ert i obyw atel 
P-ieszezyński. — To 

pierw si 1, e-k-a riz e, 
k tó rzy  szli z po­
mocą ofiarom  fo r­
sownego m arszu. 
Szedł obok nich 
obyw atel Szcze- 
chu ra , k tó ry  je ­
chał z k a re tk ą  
pogotow ia kra 
kuwskiego 
szedł obywał

P atro l B elin iaków .
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Gołąb, szli studenci m edycyny 
-U. J . i o pa tryw ał i odparzone 
nogi, -obdzielali lekarstw am i 
chorych.

Nocą m arsz na  Pieskow ą 
'Skałę. M arsz bojow y. Roz­
m awiać, an i palić nie wolno. 
Ja k  duchy p rzek radaliśm y  
się w tę noc księżycow ą pol- 
nemi drogam i, bieguąeem i 
nieraz łożyskam i potoków 
ku dolinie P rąd n ik a . Nad 
ranem  d o tarliśm y  do sp a ­
lonej S k a ły  i tu n a  zglisz­
czach, na obszernym  ry n ­
ku biw akow aliśm y jiod 
golem niebem. Tu po­
grzebaliśm y pierw szą o- 
fia rę  w ojny. — Stary  
werndl, oparty  o płot 
upadł .i w ystrzelił, t r a ­
fia jąc  w brzuch Strzel­
ca. Zanim  przyby ła  
pomoc lek arsk a  — 
skrw aw ił się i zm arł.
Potem  j-uż na furac 
zm obilizow anych w 
okolicy pospieszny 
m arsz na S łom ni­
ki i Miechów.

Tu już w Mie­
chowie je s t p ie r­
wsza kadrow a, 
jest j-uż obyw a­
tel Norwid-Neu- 

• 'gebauer, k tó ry  
“orzygotow ał
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W SZYSTK IE  ZDJĘCIA Z ARCHIWUM  AKTÓW  DA WNYCH M. KRAKÓW'.

Beliniacy u> Kielcach.

kw atery  w m onopolu sp iry tu so ­
wym. Skoro świt, m arsz dalej. 
K adrow a -poszła pierw sza, za n ią  
postępu ją  -i-nu-e oddziały. M ijam y 
Wielki Książ, m ijam y Jędrzejów . 
.Lu drogi oddziałów rozeszły się. 
Jedne z kadrow ą na czele poszły 
pod Lbęci-ny i Brzegi, podsuw a­
jąc  się pod sam e Kielce. W zięły 
-‘lirz-est ogniowy. S,tarły się z ar- 

jm ją  ro sy jską  i były pod obstrza-

Beliniak.

leni a r ty le r ji . D rug ie  ru szc ly  
poprzez p iask i M ałogoszczy, ’ na 
Zajączków , -okrążając K ielce od 
pom ocy i zachodu. W  drodze m i­
jam y  w alące co koń wyskoczy w 
stronę  K rakow a a rm a ty  i jaszcze 
au striack ie . Mówią, że b rak ło  im  
am unicji. C ofają  się na całej li- 
n ji. A obok nich na Kielce m a­
szeru ją  oddziały  strzeleckie, śp ie­
w ając:

— A ja k  do W arszaw y przy- 
ma-sizerujamy...

Jeśli w spom inani w te j chwili 
P °. latach 'dwudziestu te pierw sze 
dni naszej w ojny, to w uszach 
dźwięczy imi s ta le  żołnierska 
m ęsn. W ojna nasza by ła  pieśnią. 
Śpiew aliśm y w m arszu, na  posto­
jach , śp iew aliśm y i  w bitw ie.

Za p ieśn ią  -na ustach  w eszliśm y 
do Kielc, w itan i przez ludność 
ow acyjnie, P-i-erwszy na  rynek  
kielecki w jechał u łan  Beliny. Za
k a d ro w e j ‘'r.wórki kom pan ji

Zaczęły się dalek ie  podjazdy, 
p a tro le , w yw iady, zaczęła się o r­
ka wojenne. Sztab zakw aterow ał 
w ńogubernalorsk im  pałacu .

M arsz do K ielc i zdobycie m ia­
sta kosztow ały dość krw i. P o la ła  
się ona pod C hęcinam i, po la ła  n a  
Karczów ku. Żołnierz polski zdał 
egzam in bojowy. Zdał go znako­
micie. W ykazał b a rt, siłę bojow a 
i wolę zwycięstwa. N ie bał sie 
n iep rzy jac iela , k tó ry  w -przewa­
żającej sile panow ał nad  okolicą. 
.Nie un ikał go, nie u n ik a ł s ta rc ia  
orężnego. Szukał n iep rzy jac ie la  i 
łam a ł go.

Od tego m om entu rozpoczęła się 
krw aw a epogpęja Legjonow ego 
bzy,nu. Od K ielc rozpoczęła się 
daleka droga do wolnej O jczy­
zny, u sian a  m ogiłam i poległych 
bohaterów  -i p lam am i p rze lanej 
krwi bohatersk iej. Dziś, w 20-leeie 
zbrojnego Czynu, w 20-t<| roczni­
cę w ym arszu P ierw szej K adro- 
wej pod dowództwem M arszałka 
P iłsudskiego, w spom inając te 
chwile, przyw odzim y na pam ięć 
krw aw y tru d  żołnierski, z k tó re ­
go urodziła  się Polska, by żyć.

Józef B ajsarow icz.
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Krem  N  I V  E A  -  w pudelkach 
i tubach -  od zl 0 ,4 0  do 2 ,60
O lejek N  I V  E  A  zl 2 ,0 0  i 3 ,5 0  
-  butelka p róbna  zt 1 ,00 

N IV E A  O le je kO rze c h o w y z ł 1 ,50

Jest to niezwykłą przyjemnością!
Umiejętne zażywanie kąpieli 

w słońcu i na powietrzu pod ochroną 
Kremu NIVEA jest dla nas nietylko 
odpoczynkiem i odświeżeniem —  
lecz także racjonalną i właściwą 
pielęgnacją skóry i cery.

N IVEA chroni przed bolesnem 
oparzeniem słonecznem!
A zatem idźmy tylko z N I V E Ą  
na powietrze i słońce! 

Pamiętajmy jednak: Nigdy nie wy­
stawiać mokrego ciała na działanie 
słońca — lecz zawsze p rzedtem  
n a t r z e ć  Kremem lub Olejkiem 
N I V E A .  — Nacieranie możliwie 
często powtarzać.

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu



LOTNICY SOWIECCY W WARSZAWIE.

I)o Wamszawy przyby ła  eskadra  sow ieckich sa ­
molotów, złożona z trzech olbrzym ich apara tów , 
z k tó rych  każdy może pom ieścić na swoim po­

kładzie k ilkadziesią t osób. N a zd jęciu  pow itan ie 
lotników  na  lo tn isku  w Okęciu. D rugi od lewej 
gen. R ayski, obok amb. D aw tjan  i zast. szefa sz ta­

ba a rm ji sow ieckiej M ienżeninow. Pozdrow ił on 
po polsku honorow ą kom panię, k tó ra  ustaw iła  się 
na  jego pow itanie.

zgon nmim\ iya u te y
W  sw ojej w ie j­

skiej i>osiadłośei 
we F ra n c ji  zm arł 
w 80-tym ro k u  
życia m arszałek  
L yau tey , tw órca 
p o lity k i kolo­

n ia ln e j. D zięki 
jeg o  św ie tnej a d ­
m in is tra c ji M a­
roko zostało na  
zawsze zw iązane 
z F ra n c ją . O sta­
tn im  jego  czy­
nem  było zo rg a ­
nizow anie przed 
k ilku  la ty  w y sta ­
wy kolon ia lnej 
w P aryżu . M ar­
szałek  L y au tey  
na leżał dow ypró- 
bow anych p rz y ­
jac ió ł polskich. 
Cześć jegol p a ­
mięci!!
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TEMPO

N a zaw odach 
lekkoatletyce. w
Sztokho ln iiestar- 
tow ał K usoeiń- 
ski do b iegu  n a  
3 km, w k tó re j to 
konkurencja, po­
siad a  on rekord  
św iatow y (8:18.8). 
W ystęp  ten jego 
zakończył się n ie ­
spodziew aną po­
rażką, gdyż zwy­
cięstwo p rzy p a ­
dło Duńczykowi 
Nielsenowi, k tó ­
ry  ukończył bieg 
w czasie 8:18.3 
(na zdjęciu). N ie 
u lega w ątp liw o­
ści. że przyczy­
ną porażk i K n- 
socińskiego je s t 
przem ęczenie — 

spowodowane 
zbytczęstym i w y­
stępam i.

W O D A  K O L O Ń S K A
o trwałym, subtelnym zapachu

L E  N U M E R O  

C  I  N Q



W śród polskich o rgan izacy j na  W yehodźtwie, 
reprezentow anych na Zjeździe Polaków  z z ag ra ­
nicy, czołowo m iejsce za jm u je  potężny Związek 
N arodow y P o lsk i w S tan ach  Zjedn. A. P., a n a j­
wyższym  rep rezen tan tem  tego' Związku jest? p. 
F ranciszek  Ks. Św ietlik , prof. i dziekan W ydziału  
P raw a  na U niw . M arąuette , oraz cenzor Związku.

P . cenzor Św ietlik  p rzy jechał do Polsk i w raz 
z całą rodziną, rep rezen tu jącą  3 generacje  polskie 
na W yehodźtw ie: ojca p. Józefa, pochodzącego 
z Poznańskiego, k tó ry  po 45-ciu la tach , spędzonych 
za Oceanem po raz  p ierw szy  Po lskę  odw iedził 
p. cenzora z m ałżonką p. M ar ją  z Czerw ińskich, 
urodzoną w A m eryce i rów nież po raz p ierw szy 
w Polsce baw iącą, oraz dwie córeczka: 7-letnią 
F ranciszkę  i 6-letnią Dorotę.

Rodzina rp. Świetlików, zw iedzając K raków , od 
w iedziła też „P a łac  P ra sy " , poezem, ]>o zwiedzeniu 
jeszcze W ieliczki, od jechała do W arszaw y, 
gdzie p. cenzora w o ła ją  w ażne obowiązki, 
zw iązane z o tw arciem  S e jm u  Polaków  
z zagran icy . N a zdjęciu dokonanem  
na dachu „P ałacu  P rasy ", s to ją  
od lew ej: >pp. Józef Świetlik,
M arja  Św ietlikow a, red.
Lot, k tó ry  gości opro­
w adzał po „P ałacu  
P ra sy "  i cenzor 
Ks. F r. Świe­
tlik .
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W I T A T C I E B R A C I A !
Jesteśm y  w przededniu  I I  Z jazdu Polaków  z  zagran icy , k tórego 

obrady  rozpoczną się d n ia  5 s ie rp n ia  w  W arszaw ie. P rzysłuchiw ać 
się im  będzie ca ła  Pol sika, życząc jaknaglepszych  rezultatów .

Po świeeie je s t rozprószonych 8 m iljonów  Polaków . P o raź  p ierw ­
szy spróbow ali się  oni skupić na  Zjeździe w W arszaw ie 1929 roku. 
W yłoniono w tedy  R adę o rg an izacy jn ą  P olaków  z zagran icy . R ada 
ta  n a  posiedzeniu w listopadzie  1932 r . p rzygo tow ała  p ro jek t in s ty ­
tu c ji pod nazw ą „Św iatow y Zwiąizek Polaków ". W edle p rzy ję te j 
o rd y n ac ji w yborczej ogólna liczba delegatów  wynosi 171 osób, 
z czego n a  te re n y  naszej em ig rac ji k o n ty n en ta ln e j p rzypada  29, 
zam orskiej 58, ma te ren y  m niejszościow e 41, n a  przedstaw icieli 
organ izacy j społecznych w k ra ju , k tó re  za jm u ją  się zagadnieniam i 
em ig rac ji 25, n a  członków R ady  o rgan izacy jnej 18 m andatów . 

M inim um  wyborcze wynosi 1.000 osób.
P ro te k to ra ­

m i Z jazdu są:
P. P rezyden t 
R zplitej, M ar­
szałek Józef 
P iłsu d sk i li 
P ry m as P o l­
ski ks. k a rd y ­
nał H lond.

K u lm in acy j­
nym  punk tem  

uroczystości 
będzie in a u ­
g u ra c ja  świa- 
towegu Związ­
ku  Polaków , 
k tó ra  odbędzie 
się n a  W aw e­
lu  d. 10 s ie r­
pnia.
W ita jąc  B ra ­

ci ze św iata, 
zza m orza, zza 
kordonów, cie­
szym y się, że 
są  choć na 
k ró tk i czas na 
ziemi polskiej, 
z k tó re j za ­
czerpną siły  
do d a 1 s z e j 
w alk i o w iel­
kość sw ojej 
Ojczyzny.

ZD JĘC IA  AGENCJI FOT. „ŚWIATOWID"

Powitanie na dworcu war­
szawskim sportowców pol­

skich z  Czechosłowacji.

(Cz.) D nia 19 bm. w kościele śiw. W ojciecha w P o ­
znan iu  odbyła się  uroczystość zaślub in  p. M arji 
L ipkow skiej, có rk i śp. H en ry k a  i H eleny  z M ey­
sztowiczów z Jan em  b r. Kwiileekim z D obrojew a, 
synem  F ran c iszk a  i  śp. M arji z ks. Lnbom irskiej. 
Z powodu żałoby w obu rodzinach wzięła w u ro ­
czystości udział ty lko  najb liższa  rodzina: ks. Zo­
fja  C zarto ryska , k:s. R om an C zartorysk i, ks. Je rzy  
C zetw ertyński, hr. M a r ja  D em bińska, h r. S tefa- 
nostw o D em bińscy, S tan is ław  G aw roński, hr. 
F ranciszek  K w ilecki, ord. h r. D ohrogost Kwile- 
cki, h rab ian k a  Ja d w ig a  K w ilecka, MichałostwO 
K oltunow iczow ie, H enrykow a Lipków,ska, W acła- 
wowa L ipkow ska, M agdalena,, A ndrzej ,i por. S ta ­
n isław  Lipkow sey, hr. S tan is ław  Lipkowski-M i- 
lew,ski, W ojeiechoistwo M ańkowscy, O skar M eysz­
towicz, hr. Jan o w stw o  Szołdrscy, Je rzy  Tum,o, 
A lfred Żurow ski, Cecylja Żurow ska, hr. M arce- 
lostw o Żółtowscy, p rezyden t Józef Żyehliński. 
Związek pobłogosław ił ks. prob. P u tz , k tó ry  od­
czy tał błogosław ieństw o ąpecja ln ie  nadesłane  
przez Ojca św.

IV zw iązku ze Zjazdem Polaków z  zagranicy od­
będą się pierwsze igrzyska emigracji. Na zdjęciu 
moment przyjazdu sportowców polskich z Łotwy
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Ale ludzkość po trzebu je  w ielkich w rażeń i d latego pokojow a a tm o sfe ra  
początku  X X -go w ieku m ęczyła ją  i nudziła. W szyscy przeto  p ragnę li 
wojny, k tó re j zresztą n ik t nie znał naocznie. W yobrażano ją  sobie jako  
kilkum iesięczny epizod, bardlzo m iły, bo h a te rsk i i odśw ieżający. Nie 
zdawano sobie spraw y, że za to „odśw ieżenie11 trzeba będzie p łac ie  przez 
la t k ilkadziesią t ru inę  osobistego szczęścia, nie przypuszczano, że jeszcze 
w dw adzieścia la t po w ybuchu w ojny całym  św iatem  w strząsać będą 
konw ulsje, że ta w ojna przyniesie zagładę cyw ilizacji, upadek k u ltu ry  
i zdziczenie na w szystk ich  polach.
Chciano więc wojny! Jak że  naiw nie  wobec tego oczywistego, uieda- 
jącego się zaprzeczyć fak tu , w y g ląd a ją  dociekania różnych uczonych, 
którzy  tego, czy owego po lityka , w skazują jako  winow ajcę w ybuchu 
w ojny.

C hcieliśm y w ojny także i my Polacy , czując instynktow nie, że tylko 
z krw i potopu może się narodzić N iepodległa Polska. P rzew idyw ania 
nasze ziściły się. I  d latego rok  1914 ma dla nas iwygląd tęczy i klucza, 
o tw ierającego  b ram y  niewoli. J a n  Lankau.

ZDJĘCIA AG. R. SENNECKE —  BERLIN.

Fragment gigantycznych zapasów na 
froncie zachodnim.

1

Ws '

R .o k  1914 p rzy g n ia ta  swoim ogrom em . W spom nie­
nia pam iętnych, pierw szych dni m obilizacji i w ojny 
w darły  się tak  w um ysły pokolenia, k tóre  z k a ra b i­
nem w ręku  i p ieśnią na ustach s/to  w pole, że po ­
mimo upływ u dw udziestu la t są oue c iąg le  świeże 
i żywe.

Pow raca się do tych dni, jak  do rozsstaja.
W ojny chcieli wszyscy, od dzieci do starców . A tm o­

sfe ra  długiego pokoju i dobrobytu obm ierzła m a­
som. Ludziom  powodziło się św ietnie, bezrobocia 

zupełnie nieziiauo, kto raz dostał posadę, to siedział 
na niej do końca życia, panow ała wolność zarów no 
polityczna, ja k  i indyw idualna , o ja k ie j E u ro p a  a n a ­
wet A m eryka nie ma dzisiaj pojęcia. K to chciał 
mógł za chlcbem , czy za przygodam i w ędrow ać po j 
całym  św iecie (z w yjątk iem  Rosji) bez paszportu  
i ograniczeń, mógł się osiedlić w S tanach  Zjednoczo­
nych, w P aryżu , W iedniu , czy Londynie i n ik t go nie 
py tał o żadne dokum enty. Nie znano żadnych ogra  
niczeń handlow ych. W ystarczyło  napisać k a rtk ę , aby 
otrzym ać za zaliczką, .to, czego dusza zapragnęła , 
z n a jda lszych  krańców  św iata .

Praw o własności było święte. A już śm iech bierze, 
(gdy się porów na praw a różnych łcesarzy, królów  
z Bożej laski i innych „samodzierźców (!)“ z pełn ią  
władzy, ja k ą  m ają  obecnie dyk ta to rzy .

W związku z tem słusznie też niedawno cesarz 
W ilhelm  II powiedział w wywiadzie, czyniąc aluzję 
do „krw aw ej sobo ty11 w B erlin ie, że za jego panow a­
nia naw et najw ięksi krzykacze opozycyjni, k tórzy 
grozili mu bom bam i i rew olw eram i, m ogli swobo­
dnie rozpierać się w kaw iarn iach , wiedząc, że żo za 
nimi stoi praw o, lub n ietykalność poselska, wobec 

łza, cesarska hvia bezsilna.

A n g l i ­
cy  w  r o ­
w a ch  strz  
l e c  k i c h .  M a '  
p ie r w s z y m  p l a ­
n ie  j e ń c y  n iem ie i  
cy. n io są cy  zab i tych .

G eneralissim us a r m j i  fra n cu sk ie j 
Marsz. J o f fr e  p rzy jm u je  raport ge 

nerała Foch a.
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K iedy przed dwoma ty g odn ia­
mi kanclerz D ollfuss p rzep row a­
dził reo rgan izację  w ojego rzą ­
du, sk u p ia jąc  w szystk ie w ażniej­
sze teki w sw ojem  ręku  i zab ie ra ­
jąc  się do przebudow y p ań ­
stw a w duchu k o rpo racy jnym  — 
n ik t nie przypuszczał, że dni 
jego  są już policzone. H itle ­
ryzm  bowiem, k tó ry  sch ro n ił się 
do podziem i, podp isa ł na  niego 
w yrok  śm ierci. W  ub ieg łą  środę 
144 s p i s k o w c ó  w. przew ażnie 
g im nazja listów  i b. kom batantów  
p rzebranych  w m u n d u ry  w ojsko­
we au strjack ie , zajechało przed 
U rząd kanclerski, opanowało, ca­
ły  gm ach i uwięziło m in istrów , 
k tó rzy  w łaśnie ukończyli sw oje 
obrady. P rzeszy ty  ku lam i sp i­
skowców, kanclerz D ollfuss zw a­
lił się na ziemię, a w godzinę 
później zm arł.

Schodzi z nim  do g robu  n ieu ­
błagany  p rzeciw nik  T rzeciej Rze­
szy i w ierny  orędow nik n iepo­
dległości A u s tr ji, w ykonaw ca 
polityki R zym u i W atykanu . — 
M ussolin i popierał D ollfussa, po­
niew aż w łoska ra c ja  s tan u  nie 
może dopuścić do tego, aby 
N iem cy połknęły  A u strję  d s ta ły  
się spadkobiercam i iriiperjal is ty ­
czu ej p o lity k i H absburgów , k tó ­

ra  ich zaw iodła do T rje s tu  i do T yro lu .
W  in teresie  W aty k an u  n ie  leży znowu, aby  

a rcy k a to lick a  A u s tr ja  zaraz iła  się neopoganiz- 
mem i  by ła  w ystaw iona :na prześladow anie. — 
D latego k a rd y n a ł W iedn ia  d r  In n itz e r  osła­
n ia ł swoim płaszczem  p u rpu row ym  ja k  m ógł 
D ollfussa.

To t.eż śm ierć kanclerza je s t ciosem zarów no 
d la po lity k i w łoskiej, ja k  i w atykańsk ie j. N ie­
w ątp liw ie bowiem te raz  n as tąp i zbliżenie po-

U p łyn ie  jed n ak  jeszcze dużo wody w D u­
n a ju , zanim  problem  A u s tr ji  zostanie d e fin ity ­
w nie rozw iązany. A u s tr ja  bowiem, aby żyć, po­
trzebu je  p ieniędzy, m ożni zaś je j p ro tek to rzy  
n ie  szczędzą je j kioimplementów, zachęcają  do w y­
trw ałości, a le  zam y k a ją  s ta ra n n ie  swe sakiew ki.

To jed n ak  ty lko  pewne, że z powodu A u strji 
an i dziś an i ju tro  nie przy jdzie do w ojny. Mo­
g ą sobie W łosi m obilizow ać swoje dywizje, 
m ogą N iem cy m yśleć o m arszu  na  W iedeń, ale

Policja i wojsko w walce o odebranie 
z rąk hitlerowców Raoagu (centrala 

wiedeńskiej stacji radjowej).
The N ew  York Times.

O statnie  p r z e d ś m ie r tn e  zd jęc ie  k a n c lerza  D oll fussa
Atlantic.

Zwłoki ś .  p. kanclerza Dollfussa w trumnie.

m iędzy W iedniem  a  B erlinem , czego p ierw ­
szą ja sk ó łk ą  je s t  m ianow anie  von P apena  
posłem  we W iedniu, z w yraźnem  poleceniem  
dążenia do znalezienia jak iegoś m odus vi- 
vendi pom iędzy obu państw am i.

w szystkie te w span ia łe  p lany  p rzek reśli k ry ­
zys i  ten  fak t, że m asy n ie  chcą  w ojny. D la ­
tego p rzy n a jm n ie j n a  najb liższe lata, m ożna 
być spokojnym , że n ic  n ie  zakłóci idylli po­
kojow ej środkow ej E uropy .

M O R SK A  PLAŻA W T R U SK A W C U

O becnie w porze le tn ich  upałów  — szozególnem wzięciem w śród licznych 
kuracjuszy  T ruskaw ea  cieszy się w ielkie kąpielisko solankow e na  P o m iar j 
kach, k tó re  obok licznych rozryw ek w olnych i +ow arzyskich, daje  możność 
p rzeprow adzenia odpow iedniej k u rac ji na w o 1 nem pow ietrzu.

X'i n i s te r  m jr . 
Fey został przez 
spisko.uców do ­
nn s z c z o n y  do 
nr. te r a ją c e g o  
kanni. Dollfussa.

DIKEBriPRODUKTE
EREI MINERVA

Wynoszenie rannego z gmachu Raoagu

Policjanci unoszą ciężkoranneyo kolegę. Schei i.
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io g rz e b  kanclerza  D ollfussa 
zam ien i1 się w w ielką m an ife ­
s tac ję  p a trio tyczną , k tó ra  sku ­
p iła  W iedeń i A ustrią .

N ieprzeliczone tłu m y  g ro m a­
dziły sią  dzień i noc przed 
R atuszem , gdzie spoczywały 
zwłoki kanclerza  i defilow ały 
w żałobnem  skupieniu  przed 
niem i, rzuć a,i ąe o sta tn ie  spoj- 
rzeniie n a  tego, k tó ry  niezłom ­
nie rep rezen tow ał ideą n iepo­
dległości A u strii.

Po poświęceniu zwłok przez 
k a rd y n a ła  d ra  In n itze ra , r u ­
szył przez ulice W iedn ia  k o n ­
d u k t żałobny, k tó ry  ołtwłerał 
oddział w ojska. Za niem i k ro ­
czyły form acie  ochotnicze, 
młodzież kato licka i delegacie 
chłopstw a, z k tó rych  szeregów 
wyszedł dr. D ollfnss.

B ył bowiem synem  chłop­
skim. Rodzice jego by li ubo- 
gierni w ieśn iakam i w A u strji 
D olnej. T eraz zobaczono ich, 
ja k  ziarna u i prow adzili pod 
rękę wdowę po swoim syiniu.

Dzieci kanclerza zostały je ­
szcze we W łoszech i zn a jd u ją  
się pod opieką żony M ussoli- 
niego.

Gdy kondukt przyszedł pod 
kościół św. Szczepana, w stąp ił 
n a  m ównicę prezydent M iklas 
i w serdecznych słow ach poże­
g n a ł zm arłego.

Ziwłoki złożono prow izorycz­
ni c n a  cm entarzu  w H itzingu . 
obok grobu ks. iwa ła t a  Seipla. Prezydent zw iązkow y Wilhelm Miklas wygłasza przemówienie żałobne na pogrzebie kanclerza Dollfussa.

N a ukończeniu zn a jd u je  się w Szczawnicy budow a gm achu  nowego w iel­
kiego in h a la to riu m , k tó re  już w przyszłym  sezoniiie oddane zostanie do 
uży tku  kuracjuszy . (Zaopatrzone w najnow sze urządzenia), a przedewszy- 
stkiern w kom ory pneum atyczne d la  astm atyków  — in h a la to r iu m  to s ta ­
nie się w ażnym  in s tru m en tem  leczniczym  Szczaw nicy i usun ie  konieczność 
wyjazdów zag ran icę  w celach leczenia d ró g  oddechowych a  zwłaszcza! astm y.



Zabawa w kółeczkuRozkosze huśtawki.

ZD JĘCIA K. HOFMANA  — POZNAŃ.

U

DZIECIOM BEZROBOTNYCH.
Ju ż  od m iesiąca piąć ty sięcy  dzieci 

rozmieszczono na półkoloniach. P iąć  ty ­
sięcy dzieci w c iągu  długich  czterech 
tygodn i ma jak o  jedyny  obowiązek ba_ 
wić się, używ ać słońca i pow ietrza n a  
uroczych dziecińcach m iasta  P o zn an ia  od ­
danych  częściowo na  użytek  tych  w ła­
śnie półkolonji. A Poznań, proszę sobie 
w yobrazić ma na jp iękn ie jsze  n a jb a r ­
dziej celowo i nowocześnie urządzone 
dziecińee w Polsce.

F ó łkolonje  zorganizow ane są przez 
w ydział W. F. m a g is tra tu  m ia s ta  Po_

ssfe

Obiad dla młodszych dzieci.

znania. Z organizow ane są  n a  sposób m  
wojskowy. Rano, naw et bardzo wcze- $M 
snym  rank iem  — zbiórka. M odlitw a i pod- a j  
niesienie sz tan d a ru  na  m aszt. P ię tn a - ■ 
ście m inu t g im nastyk i d la  zdrowia, S n ia . ,■ A  
danie. Potem  czw órkam i w y rusza ją  dzie- łŹ j*gj 
ci do pobliskiej p laży  nad  W artą , gdzie r 
baw ią się, spaceru ją , p lażu ją  i uczą pły- ‘fi  
wać pod k ierunk iem  fachow ych in strn k - « 
torów  aż do godziny 12 w południe. V ,

Gimnastyka na drabinkach.

się, ale  naw et w te j a t ­
m osferze zabaw y i w y­
poczynku jeszcze dow ia­
d u ją  się i uczą c ieka­
wych rzeczy. Podwieczo­
rek. N astępn ie  dzieci 
śp iew ają, baw ią się w 

IffSfR  najróżniejsze g ry  i zaba- 
el! wy, m niejsze dzieci w 

..kółeczka11, większe g im ­
n a s ty k u ją  na w span ia­
łych przyrządach , w ja- 

, kie zaopatrzone są  dzie-
cińee poznańskie i tak  
w nadzw yczaj wesołym  
n as tro ju  schodzi czas aż 
do ko lac ji,' by wreszcie 
o godz. dziew iętnastej 
zakończyć dzień zbiórką, 
odśpiew aniem  hym nu i 
opuszczeniem sz tandaru .

K ierow nikiem  w szyst­
kich półkolonij je s t p. 
E isbrenner.

K onrad  H offm an.

Po obłędzie cisza dw ugodzinna. P o ­
tem  tcizy.dziestominutowa pogad an k a  
na te m a ty  przyrodnicze, geograficzne 
lub ak tua lne . O statn io  ram y  te j poga­
w ędki zostały  przeznaczone na rodzaj 
akadem ji poświęconej ś. p. m in is tro ­
wi B ronisław ow i P ierack iem u, gdzie 
dzieci sam e uk ładały  p rog ram , m ówi­
ły to co w iedziały o m in istrze  i Jego  
działalności itd . Potem  b y ła  pogaw ęd­
ka  o  M. C urie-Skłodow skiej itd. Są to 
ja k  w idać m inu ty  bardzo cenne w pó ł­
koloniach, gdzie dzieci n ie ty łko  baw ią



K ochana Lu!
Od tygodnia  jestem  w G dyni z Zosią i ta tą . 

P rzy jech a ły śm y  tu ta j  z L ubn ia , gdzie dosięgła nas 
powódź.

P rzez  cztery  dni by liśm y zupełnie odcięci od 
św iata  i patrzyli! śm ierc i w oczy. W praw dzie maisz 
dom leżał wysoko u a  górze, ale zawsze to  niebez­
piecznie, gdy ty le  wody płynie.

N ajgorzej, że nie m ieliśm y żadnych zapasów 
żyw ności i m usie liśm y się zadow olić ćw iartką  
cielęciny, k ilk u  ku ram i, kopą ja j, indykiem , m a­
łym  prosiakiem , kogu tem  i korcem  k a rto fli.

T a ta  w osta tn ie j chw ili, już  z narażen iem  życia, 
zdołał ze sk lep iku  w yekspediow ać skrzynkę z p i­
wom, bojąc się, że może izalać studnię, a w tedy 
:iie m ielibyśm y co pić.

K iedy powódź opadła ta ta  zdecydował, że m u­
limy Ueiókać do G dyni. G órale bowiem przepo­
w iadają nowo wylewy, 'jeszcze gorsze. T a ta  zaś 
mówi, iże żeby miie wiem ja k  padało , to  m orze 
)ig’dy n ie  w yleje.

No i te^aiz p lażu ję  -przez ca ły  dzień. T a ta  także 
:hodzi ido kąpieli, a le  dla w szelkiej pewności bie­
rze -ze sobą paraso l, aby  n ie  zm oknąć w wodzie.

Taki już s ta ł się  ostrożny p rzez  ten  Luboń.
C ału ję  pysio , tw oja

Buba.

w a r z t c A n a jc a

lej

bez śladu zmęczenia i bez połysku potu, o czystej, 
równej karnacji — to konieczny warunek nieodpar­
tego powabu Pani. Aby to osiągnąć, należy ko­
niecznie cerę tłustą i połyskliwą przed upudrowa- 
niem oczyścić i osuszyć

„JjClcLlj [^d eC cttc^n e
Ale tajemnicą pięknej, matowej i trwa- 

j cery Pań jest

ęiideł* „jCady.
o subtelnym  zapachu C hat  
Noir. Bez użycia kremu przy­
lega on do skóry ściśle i trzyma 
się długo.
Te dwa środki dystyngowanej 
Pani:

w o d a  k o l o ń s k a 
i p u d e r  L A D Y

nadają powabowi Pani ostatecz­
ną finezję.



LA CARIOCA.
Słynna tancerka  i pie­

śn iarka  La Carioca, n a ­
leży do gwiaz egzoty­
cznych. Jest bowiem 
z pochodzenia m ulatką. 
Obecnie kreuje głów ną 
rolę w filmie p. t. „P ły­
nąc w dół rzek i“.



od la t oba sprzym ierzone k ra je , nie p o tra fiły  
F ra n c ja  i P o lska  dotąd stw orzyć ściślejszej 
w spółpracy ua polu film ow em .

Było rzeczą jasną , że tem u m ankam entow i zdo­
ła zaradzić ty lko  stw orzenie w Polsce sta łe j p la ­
cówki, k tó ra  by na, wzór b iu r  w ynajm u innych 
zagran icznych  w ytw órni reprezentow ała na g ru n ­
cie naszym  g ros produkcji film ow ej n a jw ażn ie j­
szych w ytw órni francusk ich . Dzięki in ic ja tyw ie  
pierw szorzędnego fachow ca i znaw cy film ow ego 
dyr. B rauna  została wreszcie w Polsce taka p la ­
cówka niedaw no utw orzoną. D yr. B rau n  pow ołał 
m ianow icie do życia firm ę pod nazw ą „M arco- 
F ilm “, k tó ra  będzie rep rezen tow ała  p rodukcję  f i l­
m ow ą w ytw órni /francuskich,; zg rupow anych  w 
„Ga urnon t- Frauce-F.i 1 m- A uber t“.

Z rozm ow y z dyr. B rau n em  dow iadujem y się, 
że jjM areofilim" grupuje! w  Sswym rep ertu arze  
najceln iejsze film y, w ypodukow ane przez fra n c u ­
skie w ytw órn ie: G aum ont, F o x  Algo, A ndre H u ­
gon, R ad io  k inem a i in. W  sp raw ie  film ów , jak ie  
„M arconim " w ypuści na ek ran y  po lsk ie  w sezo­
n ie  1934-35, odpow iedział nam  dyr. B rau n  n a s tę ­
pująco :

— Sprow adziłem  do P o lsk i przeszło 20 filmów 
francusk ich , k tóre  swemi niepow szedniem i w alo­
ram i a r ty s  tyeznem i p o tra f ią  w pełni zadow olić 
publiczność i w łaścicieli kin. W w yborze film ów 
dla Polski był mi pomocy dyr. A nton i Spielm an, 
k tó ry  jako  w yborny  znaw ca polskiego ry n k u  i 
d y rek to r „M arco-Fil mu", p o tra f ił  m i służyć swą 
cenną radą .

W  rep ertu a rze  naszego b iu ra  zn a jd u ją  się film y 
z doskonałym  w esołkiem  P ary ża  — Georgem  Mii- 
tonem -Bouboulem , pow szechnie łub ianym  p ieśn ia ­

rzem  P a ry ż a  — A lbertem  P rejeanem , przekomicz- 
nym  A rm andem  B ernardem , M aie Bell, M ay Glo- 
ry , Jacąu sem  C atelaine, A ndre L uguet, D ita P a r ­
ło :i w. in.

BOBO TARZANEM.

To m ałe bobo w yspecjalizow ało się  w ro li m a­
lu tk iego  T arzana, występując- jako  bohater fil 
mów egzotycznych. J a k  w idać ze zdjęcia m ały  
T arzan  czuje się doskonale na grzbiecie sotnia.

77} j a k i c h

f i l m a c h

u p c z y m i f

C h w t le & a

T B o y & t a ?

Gdy w całej E u rop ie  
coraz to większy rozgłos 
zaczął zdobywać wielki 
film ow y ak to r francuski 
C harles Boyer, bohater 
szeregu g ran y ch  i  u  nas 
w Polsce obrazów, k iero ­
wnik eu ropejsk ie j p ro­
dukcji Foxa, s ł a w  n y  
E ryk  Pom m er postano­
wił go pozyskać dla swo­
ich film ów . P ierw szym  
obrazem  B oyera dla F o­
s a  by ł n iew yśw ietlany  
jeszcze u nas „Kres; po­
dróży rea lizacji w iel­
kiego F rifza Langa. — 
O braz ten zdobył tak  ol­
brzym ie powodzenie po 
obu stronach  oceanu (w 
Polsce w yśw ietlony bę-< 
dzie w nadchodzącym  se­
zonie), że w ytw órnia Fo\- 
F ilm  postanow iła  p rze­
nieść C harles B oyera  do 
H ollyw oodu i nakręcić  z 
nim  szereg w ielkich o- 
brazów. W  pierw szym  
więc rzędzie powierzono 
m u g łów ną rolę w rea li­
zowanym  przez E ry k a  
G harella , tw órcę film u 
„K ongres Tańczy", super 
przeboju „M elodje Cy­
gańskie". D rugim  fil­
mem am erykańsk im  B oy­
e ra  będzie „The C aptive 
Bride", k tórego rea lizację  
ob jął osobiście Jesse  L .La- 
sky, tw órca „W esołej Zu­
zanny" z L iljan ą  H arvey . 
„The C aptive B ride" re ­
żyserow ać będzie jed y n a  
w H ollyw oodzie reżyser- 
ka-kobieta D orothy Arz- 
ner. Po nakręceniu  tego 
osta tn iego  film u  B oyer 
w róci n a  k ró tk i czas do 
F ran c ji, a w jesieni 
p rzystąp i znów w H o lly ­
woodzie do g ry  w prze­
bojow ym  obrazie „Casa- 
nova — n ieśm ierte lny  ko­
chanek". w edług scena- 
rju sza  E rn es ta  P ascala .

C harles Boyer, n a rze ­
czony A nnabelli, je s t o- 
beenie mężem P a t  Pa to r­
som, cza ru jące j b o h a te r­
ki film u „O ezem śn ią  
dziewczęta".

JAK W S IÓ D M EM  N IE B IE 14.99
W iele już razy  w ykorzystano  u- 

czucie m iłości, jako  osnowę do stw o­
rzen ia  film u. W iadiomą je s t bowiem 
rzeczą, że nic nie p o tra fi tak  roz­
czulić, ja k  um ie ję tn ie  pogłębiana 
m yśl o w ielkiej bezgranicznej m iło­
ści.

D oskonały  znawca, duszy ludzkiej, 
znakom ity  tw órca szeregu arcydzieł 
k in em a to g ra fii, reż. F ra n k  Bo,rza 
ge, stw orzy ł dlla, w ytw órni „Colum ­
bia P ie tu re s  C orporation" film  p. t. 
„ Ja k  w siódm em  niebie..." ( ty tu ł o- 
ry g in a ln y : „M an‘s Castle"), w k tó ­
ry m  problem  m iłości został wznie­
siony  na n iespo tykane dotąd  w yży­
ny.

Zerw aw szy z b anałem  i szablo­
nem, postanow ił B orzage pokazać 
św ia tu  coś nowego, ciekaw e i o ry ­
g ina lne  podejście do te m a tu  re a li­
zowanego.

R ozporządzając w ybornem i w a­

ru n k am i pracy , zwłaszcza zaś p ierw ­
szorzędnym  zespołem  ak to rsk im  z 
wi.ośnianąLoirettą Y oung i m ęskim  
S iiencerem  Ti-acy na  czele, stw orzył 
B orzage film , daleko odb iegający  
od pan u jące j obecnie powszedniości.

F ilm  „ Ja k  w siódm em  niebie..*" 
wedle op in ji ca łe j p rasy  am e ry k a ń ­
skiej, s tanow i w ielki k rok  naprzód 
w dziedzinie rozw oju film ji. G en ia l­
n a  reży seria , k a p ita ln a  g ra  i roz­
m ach rea lizacji, k tó ry  pochłonął 
o lbrzym ie sum y, czyni z film u  „Jak  
w siódm em  niebie..." k le jno t, k tó ry  
m ieni sic w szystk iem i blaskam i 
w artościow em u

T reść film u  opow iada o m iłości 
dw ojga n iepo trzebnych  istot, izłą- 
ezanych szczęśliw em  zrządzeniem  
losu. Ich  chw ile górne i chm urne, 
dni blasków  ,i cieni, każą publiczno­
ści iiaprzem ian cieszyć się i smucić...

L o rc tta  Jo u n g  i Spencer T rący  w scenie z film u  „ Ja k  w siódm em  nie­
bie" „C olum bii", k tórego  tre śc ią  je s t m iłość i  potępienie. Wyiw. „Columbia-.

OCHRANIAJCIE
skórę tw arzy  i c ia ła  przed słonecznikiem  i zm ia­
nam i atm osferycznem i krem em  „TJltrasol" lub 
olejkiem  „N egrita". Ekonom iczne w użyciu, bo m e 
w ym agają  częstszego w cieran ia  podczas opalan ia . 

Szybkie, piękne c iem nienie  skóry.

C harles B oyer, znakom ity  ak to r francusk i, w y­
stępu jący  obecnie w w y tw órn i „F oxa“, rea lizu je  
obecnie wielki film  dla „F oxa“ — „K res podróży".

W ytw órn ia  „Fox‘‘.

X
WSPÓŁPRACA FILMOW A 

POLSKO-FRANCUSKA.
F ran cu sk a  w ytw órczość film ow a w ykazuje w 

la tach  osta tn ich  im ponujące tem po rozw oju i roz­
rostu . O lbrzym ie k ap ita ły , pierw szorzędne s tu d ja  
i a te liers , w yposażone w najnow sze zdobycze te ­
chniki k inem atograficznej, dalej w yśm ienity  m a- 
te r ja ł  ak to rsk i, a przedew szystkiem  reżysersk i — 
oto sum a czynników , k tó re  p rzyczyniły  się do w y­
w indow ania produkcji francusk ie j na jedno z czo­
łowych m iejsc w h ie ra rch ji współczesnej X  M u­
zy.

W ysoki poziom F ilm ji fran cu sk ie j zdobywał i 
zdobyw a je j w ytw orom  na ca łym  świeeie duże 
powodzenie i sukcesy. Do krajów , k tó re  oddaw na 
już  ceniły wysoko w ytw órczość film ow ą F ran c ji, 
należy w pierw szym  rzędzie Polska, N iestety , m i­
mo b ra te rsk iego  węzła p rzy jaźn i, łączącego już

NOWY FILM JANETKI

N ajnow szym  film em  Ja n e tk i d la  „Foxa‘‘ je s t 
obraz „C hange of H eart", gdzie w ystępuje  wraz 
z C harles F a rre lem  i 4-letnią H irley  Tempie.

W ytw órn ia  „Fox‘‘.

X
I /1 P  Il i !  H99K R E S P O D R Ó Ż Y 66.



CHRYSIS ZNAKOMITA ŚPIEWACZKA POLSKA BALETMISTRZYNI
JEDZIE DO PO LSK I. EWA BANDROWSKA-TURSKA. W SZWAJCARSKIEJ OPERZE.

S tefa  W arren t, ba le tm istrzyn i i p rim a balii r in a  
opery w B ern ie  szw ajearsk ien i — nazywa się w 
rzeczywistości S te fan ja  J a s iń sk a  i je s t Iwowianką.

W ysm ukła, prześlicznie zbudow ana — z o ry g i­
nalna w yraz istą  tw arzą — w opraw ie m iedziano- 
czerw onych włosów — tańczyła z dużem powodze­
niem  w P ary żu , w K anadzie, a. na swo.jem stan o ­
w isku w B ernie szw ajearskieni pozostaje od k il­
ku lat.

S te fa  W arren t k ierow ała układem  tańców  w 
berneńskiem  przedstaw ieniu  „H alk i11.

— Jakże  w ypadły  góra lsk ie  tańce w w ykonaniu  
szw ajcarsk ich  artystów ?

-— G óralskie tańce — doskonale. Gorzej na to ­
m iast trochę było z m azurem . W  B ern ie  na sezon 
nadchodzący pro jek tow ana je s t d rag a  opera Mo­
niuszki „S traszny  D w ór'1, będę więc znowu m iała 
sposobność do u k ład an ia  polskich tańców.

S te la  W arren t próbow ała również swoich sił 
na ek ran ie , m ianow icie w  film ie „K ról g ó r11.

Uf) J a k  się dow iadujem y, p iękna tan cerk a  
z m usie-hallów  parysk ich , znana pod pseudoni­
mem C hrysis, zam ierza w krótce odwiedzić Polskę, 
w raz z t ru p ą  Ja n in y  Sm olińskiej.

C hrysis w yjechała przed paru  dn iam i n a  w y­
stępy do Chicago, zorganizow ane przez „P ara- 
moiunt11, w rew ji te j w ytw órn i pod k ierunk iem  
Jaeąu esa  C harles i C lifford  F ish era . Złotowłosa 
C hrysis, k tó ra  przed w yjazdem  zadedykow ała nam  
swą fo to g ra fię  dla „Św iatow ida11, g ra  ro le  podo­
bne na scenie, co i we film ie. „Blond W am p ir11 
tańczy i w ystępuje  w sketehaeh  salonow ych, cza­
ru jąc  niezw ykłą elegancją, a zwłaszcza k lasycz­
ną budową ciała, k tórego wdzięki n ieraz pozw ala 
oglądać publiczności w swych różnych k reacjach . 
P a ry sk ie  „Folies B ergere" s ta le  też u k ład a ją  od­
powiednio swój p ro g ram , aby pozwolić je j w y­
g rać  się.

Z nakom ita śpiew aczka E w a B androw ska-T ur- 
ska po swoim pow rocie z R osji sowieckiej, gdzie 
św ięciła niezw ykle tr iu m fy  — przygotow uje nowe 
tournee.

— T eraz jadę  do O stendy na w ystępy — opo­
w iada m i — a stam tąd  do innych m iast Belgji... 
N astępnie  H o land ja , S zw ajearja , a potem...

— Potem?...
— Wolę narazie  nie mówić, bo to jeszcze nic 

sfinalizow ane, chociaż p e r tra k ta c je  są już  bardzo 
daleko posunięte.

— Podobno nakręca pan i film  w R osji!
— Robiono ze m ną zdjęcia do film u  repo rtażo ­

wego, p rzedstaw iającego  zachow anie się całego 
szeregu arty stó w  w czasie produkey j koncerto­
w ych. Is tn ie je  rów nież p ro jek t nakręcen ia  ze m ną 
film u wokalnego.

— A kiedy usłyszym y pan ią  znowu w Polsce?
— Gdzież będę śpiew ała? D ajcie  O perę — to 

zaśpiew am . J . Mig.

Z WARSZTATU JURORA
NAPISAŁ K A R O L  I R Z Y K O W S K I
CZŁONEK POLSKIEJ AKADEMJ1 LITERATURY,
PRZEWODNICZĄCY SĄDU KONKURSOWEGO.

(Ciąg dalszy).
S ta ra  n iepr/.y jaźń  polsko-rosy jska w yraża  się 

też w stosunkach  osobistych: Polacy z R o sjan k a­
mi, R osjanie z Polkam i nie są  szczęśliwi; na tein 
tle kom binu ją  au torzy  sporo przygód ; przyczem 
Polki i Polacy, wogóle zachow ują wyższość m o ra l­
ną. K ilk ak ro tn ie  w ciągnięto  w g rę  dok tryny  bol­
szewickie, k tó rym  P o lacy  i P o lk i oczywiście nie 
u leg a ją ; ty lko  w szkicu „H onor i O jczyzna11 t r a g i­
czny lotnik Je rzy  ze swych podróży podniebnych 
wyniósł bun t przeciw obecnemu ustrojow i, s ta je  
się szpiegiem  i wziąwszy z sobą swą żonę H alinę, 
o d la tu je  na w schód; H alina , widząc, że nie zaw ra­
ca, za B aranow iczam i pali w łeb jem u i sobie, sa ­
molot spada kolo pc te ru n k u  KOP-u i spala  się. 
W dwóch szkicach w rogiem  są N iem cy; w jed ­
nym — dobra h is to rja  detektyw i czmo-szpiegoiw- 
sika — ak c ja  obraca się kolo w ydarcia Niemcom 
ta jem nicy  nowego gazu, to tid u ; w d rugim  około 
w ykrycia  podkopu, k tó ry  N iem cy zrobili przez 
Hel, celem oderw ania całego półwyspu od lądu.

Do te j k a teg o rii w ojskow o-politycznej zaliczę je ­
szcze film y z plebiscytem  na M azurach i z pow sta­
niem na G órnym  Śląsku.

Przeciw na k a teg o ria , film  pacyfistyczny, re p re ­
zentow any je s t — u m nie p rzy n a jm n ie j — ty lko  
przez jeden egzem plarz. Dalej mam (i specjalnych  
film ów lotniczych (m arszałek  P iłsu d sk i w pleciony 
w akcję  dwa razy , z tego raz w dosyć oschłej reka-

p itu lae ji h istorycznej, gdzie jest mowa i  o zabój­
stw ie N arutow icza i o m a ju  1926).

Film ów  m orskich trzy . Dość obficie rep re ­
zentow any film  górski, gó ra lsk i i wogóle ludo­
wy; tłem  są najczęściej T a try  lab  C zarnohora. 
Ktoś w znaw ia „Czarnego M atw ija11, powieść ro ­
m antyczną bardzo ulubioną przed 60 la ty . C hata 
pod lasem , zabobony, znaehorka, noc św. Ja n a , 
g ro ta  górska, gdzie m ają  być zakopane skarby , 
w reszcie nieodzowny już dziś, bo kanonizow any 
przez Skoczylasa Jan o sik  — oto n iek tó re  tem aty  
tych  scenariuszy , zresztą ułożonych po większej 
części zręcznie, z wyczuciem kolorytu .

W  w yborze tych  osta tn ich  tem atów  kierow ali się 
au to rzy  chęcią w zm ocnienia swego film u  efektow ­
nym  a sw ojskim  k rajobrazem , oraz możnością 
w plecienia pieśni ludowych. P ięć scen ariu szy  dzie­
je  się w dw orku w iejskim  (dwa razy  obróconym  na 
pensjonat), a więc są także dożynki i znowu pieśni 
ludowe. Trzy film y kopalniane, dwa z fab ry k ą , 
dw a dziennikarskie, jeden czysto sportow y, jeden 
uniw ersytecki, z komizmem filologicznym , jeden  
opiew ający nowoczesne in te rsy  („Nowy J o rk —•Za­
kopane11), dwa na- tem at kryzysu, bardzo fachowo 
ułożone, lecz może zbyt schem atyczne, z naduży­
ciem alego rji. K ryzys chodzi, jak  zaraza, po m ia ­
stach i w siach; fa lu jące  łan y  kurczą się, zm ieniają  
w k ilka m arnych  m onet, a te w niew ielką ilość cu­
kru, zapałek itd .; odpędza ludzi od sklepów; wkoń- 
eu naw et globus w rękach K ry zy su  się spłaszcza, 
to jednak  przyspiesza jego koniec, bo ludzie globu 
podają  sobie ręce, p o jaw ia  się tęcza, ludzie s trz e ­
la ją  w kryzys, k tó ry  rozla tu je  się w pieniądze, p ie­
częcie licy tacy jne, weksle, wym ówienia... w cienie. 
Znać wspólne autorsw o obu seenarjuszy . W ogóle 
n iektórzy  zakupili po kilka biletów  n a  tę lo te rję  
konkursow ą, posy łając  po kilka seenarjuszy ; 
w spólne ich au torstw o inożnaby odgadnąć po spo­
sobie kom pozycji, “naw et gdyby tego nie zdradza! 
tak i sam p ap ie r i ta k ie  sam o pism o m aszynowe.

Czysto k ry m in a ln y ch  2, a le  i w innych w ystępu­
ją  bandyci i policja. A k tu a ln e  je s t „P rzeludn ie­
n ie11, gdzie państw o rzuca na 15 la t hasło „nie ro­
dzić;11 w arunek  zdjęcia zakazu: w ynalezienie p ig u ­
łek w yżyw iających  ludzkość, ua szczęście przycho­
dzi zaraza, k tóra , usuw ając  p rzeludn ien ie , pozw ala 
znowu na m iłość bez uśw iadom ień,

Sześć film ów egzotycznych, z k tó rych  najw ię- 
szą m achiną je s t „A tlan ty d a11, gdyż au to r dorę­
czył gotow y krętacz (takby można nazw ać „Dreh- 
bucb ). Dwa film y studenckie: jeden ze studente- 
r ją  lwowską, d ru g i z krakow ską. Ten pierw szy jest; 
w łaściw ie nowelą na 71 stronie, p rzepisaną przez 
kogoś z lieznem i błędam i; m a hum or, ale jak b y  
s ta re j daty , z czasów G am astona, beztroski, lecz 
i bezm yślny; studenci i studentk i wciąż „b u ja ją11 
i „śc iąg a ją11 przy  egzam inach, tak , że właściw ie 
niewiadom o, czy i kiedy się uczą; rom anse z ke l­
nerkam i toczą się tak  naiw nie, jakbyśm y  nie żyli 
w w ieku uśw iadom ień klasow ych. Zresztą rzecz 
w arta  druku.

Dziesięć filmów fan tastycznych , niesam ow itych 
lub w ynalazkow ych. „R ęka'1 — zaczyna od s tra sz ­
nych oczu pew nego człowieka, k tó re  podczas woj- 

‘ ny k ie ru ją  b a te rje  dział tak , że one walą we w ła­
sne pozycje. O dcięta ręk a  tego człowieka i po woj­
n ie  ciągnie  m łodą lekarkę; rę k a  i oczy — czy je! 
Cyganika wróży z te j ręk i: to tw ój przyszły mąż.

ładnym  pom yśle o p arty  je s t scenarjusz N ie­
sam ow itego obrazu11: W iara , N adzieja i Miłość, 
nam alow ane przez m nicha z żywego m odelu 
trzech sióstr; barw y  obrazu zn ikają  lub ożyw iają  
się w edług tego, czy one ży ją  grzesznic, czy cno­
tliw ie. PoŁro.Tuy D ogjan G ray! „Cudotw órcę11 n a ­
pisał chyba W itkacy  albo jak iś  jego naśladow ca. 
D ziwaczny sp is  osob i scen; bohater lekarz S a ­
m uel l urn, nadzw yczajny, tajem niczy, fa n ta s ty ­
czny i niesam ow ity; jego sekretem  — czystość 
narażona jednak  w stosunku  z przerafinow anym  
podlotkiem  (ulubiona figurka  W itkacego). Rzecz 
pełna świeżych groteskow ych m otywów kinow ych: 
Dątizeobądz w d ruku  w ypadnie  chvba jeszcze le­
piej niz na ekran ie. D alej trzy film y  w vnalaz- 
Kowe: prom ienie oślepiające, u jarzm ien ie  energ ji 
słonecznej, św iat bez ta rc ia . Ten osta tn i z aa ran ­
żowany je s t  przez W ielkiego F ig la rza .

Z apom niałem  jeszcze o film ach historycznych, 
k tórych  jest trzy : jeden stylow y, o ks. Józefie 
Poniatow skim , dwa na tem at B a rb a ry  Giżanki 
i I w ardow skiego — z tych jeden naw et z B oru tą  
i R okitą, p rzeładow any najróżniejszem i anegdo­
tam i h istorycznem i. (C. d. ri.)



Wars+i Wil­
liam, jako Ce 
zar to scena 
z K leonulrą.

Kleopatra na 
okręcie..

Niewolnicy niosą Kleopatrę.

t )  edna z w ytw órni am erykańsk ich  
ukończyła n ak ręcan ie  film u, k tórego 
tre śc ią  są  dzieje w ielk iej m iłości Ce­
zara  i K leopatry . Obie te  postacie 
pociągały  od najdaw niejszych  czasów 
p isarzy, poetów i m alarzy , są  bowiem 
uosobieniem  władczej dum y, wznio­
słości, a rów nocześnie żywiołowych 
uczuć ludzkich, k tó re  poczynają sie 
w gorącem  sercu.

C ezar poznał K leo p a trą  w czasie 
w ojny a lek san d ry jsk ie j (48—47 przed 
Chr.), w okolicznościach bardzo d ra ­
m atycznych. P rzyn iósł m u ją  bowiem, 
zaw in ię tą  w dyw an niew olnik g reck i 
i o lśnił je j urodą.

K leo p a tra  podówczas by ła  żoną 
swego 10-letinieglo b ra ta , k ró la  E g ip ­
tu  i pędziła żywot godny pożałow a­
nia, odsun ię ta  przez P o theinosa ,.op ie­
kuna m łodego kró la  i A chillesa, do­
wódcę w ojsk. Cezar oczarow any uro­
kiem  królow ej, zap łonął do niej m iło­
ścią, a  po zam ordow aniu je j mąża 
Ptolom eusza oddał je j panow anie nad 
Egiptem .

W 46-tym roku  p rzy b y ła  do Rzymu. 
S nu ły  sie je j po głow ie w ielkie p la ­
ny. M arzyła o zbudow aniu potężnego 
państw a Faraonów , o zw ichnięciu po­
tęg i Rzym u. C ezar był zupełnie pod 
je j w pływ em  i w ybudow ał je j w spa­
n ia łą  w ille na lew ym  brzegu ^  
T y b ru  i zapew ni je j niewi- j g g B  
dziany zbytek. — Cały jf lE S g g  
Rzym zabiegał o lask i 
egzotycznej królow ej,

n ienaw idzono je j, ale  i>otrzebowano. 
J a k  grom  z jasnego  n ieba uderza w 
K leopatrą  wiadomość o zam ordow a­
n iu  C ezara przez spiskowców w se­
nacie. U daje  je j sie jednak  usidlać 
A ntoniusza, następcą  C ezara, k tó ry  
dla n iej porzucił p raw o w itą  żoną Ok- 
taw ją. T a  w ystąpna miłość sprow adza 
n a  A ntoniusza sam e nieszczęścia. Po 
bitw ie pod A kejum  A ntoniusz i K leo­
p a tra  oddaw ali sią  jeszcze czas jak iś  
uciechom  w A leksandrji, a le  A nto­
niusz, widząc, że g ru n t usuw a sią mu 
pod nogam i, popełn ia  sam obójstw o, 
do k tórego  sprow okow ała go K leo­
p a tra . Przez zaufanego  niew olnika 
p rzy sła ła  m u bowiem wiadomość, 
że sam a  nie je s t już m iądzy ży- i 
jącem i... I

A ntoniusz uw ierzyw szy tem u 
kłam stw u, przebił sią
mieczem. G dy u m ie - . e&ik, 
ra i, K leo p a tra  kaza- 
ła  go przyw ołać 
do siebie, t ra -  g jfr /&
pi o na wyrzu-
tam i sum ie- £ Jm

Anto MMMI

niusza kochała bowiem nad ycie, ale 
chciała  go sią pozbyć, aby  »oz'rskać 
O ktaw jana , w k tórego  rąk ■ h były  
te raz  losy św iata.
O ktaw jan  jed n ak  nie tlał * rsić 
38-Ietniej K leopatrze. Z a p r ą |  aby 

. t a  dem oniczna kobieta byk. y  .v>bą, 
k  jako  niew olnica, jeg  > tr  ,- tfal.nc- 
| k  nego w jazdu do Rz unufPH 
B k  K leo p a tra , d la  k tó re j ż.\<-ie oliec- 
—"d ly  ne r| jc j)rze(lstawc*Jo j u z żad- 

\  uej w artości, w sierpn iu  30-go 
roku  popełnia sam obójstwo, 

pozwoliwszy u k vsić sią 
żm iji, k tó re j dostarczył 

je j w ierny ogrodnik  w 
koszu z owocami, 

^ ^ k  R o l ą  . K leopatry
B k  k reu je  C laudótte

B k  Colbert, A nto-
nius: a Wii co- 

x0,i' a Ceza-

I
B k  ra  (bardzo

Ąffif nieszcze-

golnie) — 
W a r  r  e u 

. y  W i l l i a m .  
/  N iew ątpliw ie

,  'JŚr film  ten w do- 
bie d y k ta tu r  i 

V e e z a r y z n m ,  będzie 
jg E jg B r og lądany  z zainte-

resow auiem  na ekra-
naeh sto lic  europejskich.

Za chwilę znową za mą 
grać... Dramatyczna rozmowa Kleopatry z Markiem Antoniusem.



TAKIE SOBIE SUKIENECZKI.
Kostjum z crepe de chine 
w kwiatowy rzucik, w y­
kończony m otyw am i z bia­

łej piki.

K u l t u r a  stro jów  współczes­
nych postępu je  coraz wyżej i 
żąda od sw ych wyznaw ezyń 
s ta ran n eg o  u b ieran ia  się nie- 
ty lko na w yjątkow e okazje, na 
hale, rep rezen tacy jn e  w ystępy, 
ale także n a  eodzicń. K ażda 
n a jp ro stsza  suk ienka musi być 
co jak iś  czas odśw ieżana i 
przystosow ana do typu  dane­
go sezonu- 0  ile krój sam  w so­
bie n ie ulega zb y t w ielkim  
zm ianom , o ty le  p rzyb ran ie  
m odyfikuje  się dość często i tu  
je s t pole do popisu zarów no 
d la  pięknych pań, ja k  i ich 
kraw czyń, bo drobne naw et, 
a le  szykowne p rzyb ran ie  n a ­
daje now ego c h a ra k te ru  nie- 
ty lko  sam ej sukience, ale ca­
łej sylwetce.

Tego rodzaju  sukienki na 
cOdzień potrzebne są zw łasz­
cza w dni pochm urne, bo w 
pełnem  słońcu, przy upale, no­
sim y leciu tkie barw ne suk ien­
ki, k tó re  g ra ją c  tęczą barw , 
sp e łn ia ją  już tern sam em  swój 
cel. A że pogoda u nas często 
się nsu je  trzeba  m ieć w szafie 
„ takie sobie sukieneczki“, sk ro ­
mne, proste, niew yszukane, 
k tóre  przy  u in ie ’ '*nem p rzy ­
b ran iu  n a b ie ra ją  dopiero św ie­
żości i kok ietery jnego  wdzię­
ku,

A sposobów p rzy b ran ia  is t­
n ieje niezliczona ilość. U żyw a 
sie do tego celu białej orgaodi.

Obok:
piki. koronek, guzików, różne- Biała płócienna sukienka,

*» r r w  "k°-też barw nych ta ft, k tó re  uro- 
czio się p rezen tu ją  na kołnie­
rzyku, m anszetaeh, paskach, 
kokardach, k raw atach  i szar­
fach przy jednotonow ej su­
kience.

U zupełnieniem , k tó re  podno­
si w alor szczegółów d ekoracy j­
nych sukienki są buciki, ręk a­
wiczki, kapelusze, torebki i 
pończoszki. W rodzony sm ak 
d y k tu je  tu ta j  sposób zharm o­
nizow ania w szystkich szczegó­
łów w pełną sm ak u  całość. Cie­
m na suk ienka  z białem i dodat­
kami. p rzy  b ia łym  kapeluszu i 
b iałych pan to fe lkach  — to je ­
den sposób odnow ienia starsze j 
sukienki. T aftow a k ra ta  o ży­
wych barw ach uży ta  do oży­
w ienia ciem nej sukienki przy 
ciem nych pantofelkach , jak  i 
kapeluszu p rzyb ranym  m oty­
wem z tej sani ej ta f ty  — da je  
znów inny  c h a ra k te r  sylwetce.
J a sn a  suk ienka w deseń uzu­
pełn iona dodatkam i z b ia łe j 
piki lub z koronek, up iętych wr 
lekkie żaboty, kołnierzyki1 itd., 
stanow i uroczą całość, p rzyda­
jąc  lekkości całej postaci.

Dodatków takich m am y m nó­
stwo do w yboru w' m ag azy ­
nach m ody, należy więc każdą 
sukienkę w najnow szy sposób 
uzupełnić. 5t. J .

Od- lew ej:
Granatowa sukienka z tek 
kiej wełny, przybrana ta­

ftą w barwne paski.

Błękitna sukienka w białą 
kratkę uroczo przybrana  

haftowanem lirion.



Białe:
g ran a

1. d4
2.
3.
4,

S -  
c4 e6 
S—13 
G—(.12 
H X  d2 
S'3 G - 
G

G—b4+ 
G—b4+ 
b6 

-b7
H —e7

-f66 19. H —c3 f6
20. H -g-3  K —hS
21. h4 g6
22. K —h2 J 1 - 7 ( 2 )
23. W f —el W —e7
24. b3 W d—e8(3)
25. W -e l!  We—g’8!(4)
26. W el —e2 g5!(5)
27. fX g5 fXg5
28. HXd(i S—e5 
2 9 j  W — g 3  W — f7
30. h5 S—153+
31. W +f3(6) W X f3 
!32. hO lii—d4!(7)
33. e5 g4(8)
34. W—e3 g-3+
35. K - g l  G g — f8 
B iałe  poddały  się.

U W A G I:
(1) Gdyby te raz  17. fX e (aby po dX e g rać  18 (15) 

to cX d z korzystną g rą  d la  C zarnych.

o.
6.

8.’ 0—0 (16
9. S—c3 S—e4
10. S> , 1 GXe4
11. S—cl G Xg2
12. SX g2 Sb—(17
13. el 0—0
14. f4 W a—d8
15. W a—e l e5 
il6. We2 ('-5!( 1)
17. (15 eXf4
18. gX f4 W f—(>8

(2)
(3)
(4)
(5)
(6) 
G)

Trafne rozwiązanie zagadek  
z Yr. 29 nadesłali: K elner, proszę »ii podać kapelusz!...

B iałe: Ka7, Hf3, Sb3b5, piony: b6, c2, c4, c5. (13, 
e.2 (10 ) .

3 -ehodcw ka  10 +  10 20.
M at w 3 posunięciach.
R ozw iązanie 3-chodówki L. L indnera . 1. H —a8!; 

I 1... G—f l  (—g2, — g3); 2. H — h8 i SX; II. G—g l 
(W—g3) 2. K—b8 i 3X; II I . 1... f3 (W—g2) 2. K —b7 
i 3X; IV . 1... W - g l  2. c6 i 3X.

P A R T JA .
A. N iem cewicz C zarne: H. Jo h n e r
w m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  w Z urychu 

w ro k u  bieżącym .
O brona indy jska .

Grozi 1*5.
C zarne grożą znowu 155.
Przygo tow anie  decydującego a taku . 
Z aofiarow anie pi ona dla a taku .
31. K —h l?  W— f6 i Czarne zdobyw ały H. 
W y g ry w ające  posunięcie. B lędnem  byłoby 

32... I ł—c3 z powodu 33. W —e3!
(8) Grozi W—b3 m atem .
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z i m ie r z  W o jc ie c h o w s k i ,  W ie ­
l u ń ,  S t a n i s ł a w a .  W y s o c k a ,  W a ­
d o w ic e ;  C z e s ła w  K o z ło w s k i .  
W a r s z a w a  : H e le n a  J a c h e m c z y -  
k ó W n a , K a to w ic e :  in ż .  J .  M o- 
d irz e jew .sk i, L u b l i n ;  Z o f j a  W a -  
n ie z k ó w n a ,  K a  ł o ,w ice ; k s . L e o ­
p o ld  K le m o n io w s k i ,  T a r n o p o l ;  
S t a n i s ł a w  M a r s z a l e k ,  M ie c h ó w  
( p r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a  „Śwfita- 
to v ,i id a “  -ud 1. d o  31. V ITT. 1934).

N a g r o d y  o t r z y m a l i  p p .  K . 
M a r c i n k o w s k i ,  Z a g n a ń s k  (z l. 
20.—), I r e n k a  M a r c i s z a  k ó w n a ,  
R z e sz o 1 v (z ł . 10.—) i S t a n i s ł a w  
M a r s z a łe k ,  M ie c h ó w  ( p r e n u m e ­
r a t  a m  i e s  i ęcz.n a  „  Ś w i a t o w ikła “ 
od  1—31. V I I I .  1934).

N a g r o d y  p ie n i ę ż n e  re d la k c ja  
„ S w ; -i tiow i d a “  p r z e ś l e  n i e b a ­
w e m .

SŁONCE TO ŻYW IOŁ!
T a k  m odne opadanie s ię  s to su jm y  ra c jo ­

naln ie  i n ie z b y t fo rsow nie . 
W y b iera jąc  się  na  p lażę , m iejm y s ta le  

p rzy  so b ie  K REM  i O LF.JEK

HAWAYCAZIMI
i o m o ie  to  p ięk n em u , rów n em u  o p a lem u  
s ię  i n ie  pozw oli zb y tn io  n a g rz a ć  sk ó ry .

P E E N IA  SEZONU W  B U S K U .

W B usku-Z droju  trw a  obecnie k u lm in ac ja  sezonu. W śród ku rac ju szy  
reprezentow ane są w szystkie ziem i Polski. Z n a jd u ją  oni n ie ty lko  p o p ra ­
wę zdrow ia, ale także możność k u ltu ra ln y c h  rozryw ek. O środkiem  ży ­
cia k u ltu ra ln eg o  Buska je s t w ielka sa la  balowa, w Dom u Zdrojow ym , 
k tó ra  je s t często w idow nią a trak cy jn y ch  im prez i m iłych zabaw.

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D ZI W  KAŻDĄ SO BO TĘ 
W  K R A K O W IE . P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I W IL N IE , 

RED A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : K ra k ó w , W ie lo p o le  1. 

T E L E F O N Y : 150-60 (c e n t r a la ) ,  150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O d d z ia ł w  W a rs z a w ie ; K ra k o w sk ie  P rz e d n i . 9, T e ł. 208-63 i 234-65. 
N u m er k o n ta  P . I \ .  O . w  K rak o w u , 404.200 — w  W a rs z a w ie  110.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  d z ie li s ię  n a  t rz y  ta m y  (sze ro k o ść  ła m u  80 m m .) 1 m m  
w  je d n y m  ła m ie  1 z ło ty . O g łoszen ia  za m ieszczone ja k o  je d y n e  n a  
s tro n ie  ( ta k  z w a n e  ,,s o lu s “ ) — 1 m m . w  je d n y m  ła m ie  2 z ło te . 
O g łoszen ia , zam ó w io n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  ( ,;s o lu s “ ), je ż e li ze 
w zg lędów  te c h n ic z n y c h  n ie  b ęd ą  m ogły  być zam ieszczo n e  w ed łu g  z le ­
ce n ia , b ęd ą  d ru k o w a n e  ja k o  og ło szen ia  z w y k le  po  cen ie  n o rm a ln e j .

P r e n u m e ra ta  k w a r ta ln a  
P re n u m e ra ta  m iesięczn a  

W y d a w ca  i 
M A R  J  A N

zl. 6.50. Z a g ran icą  
zł. 2.20. Z a g ran icą  

n ac ze ln v  re d a k to r :
D Ą B R  O W  S K I

zł.
zł.

9.50.
3.20.

K ie ro w n ik  l i te ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : D r. JÓ Z E F  F L A C II. ' 
Z a k ła d y  g ra f iczn e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry c ra  C odziennego  w  K rak o w ie  

pod z a rz ą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o .

Od la ł  5 5  udclikatnia cerę Mydło 3cbc Szofmana

REBUS. „Pow ażne44 zam iary.

Rozwiązanie z Yr. 29.
SZARADA: Niech żyją bracia Adamowicze. 
REBUS: To Polaka gubi. że liczyć nie lubi.

— M uszę z nia zerw ać; m ój podręcznik do li­
si ów m iłosnych ju ż  się skończył!...

Trudne zlecen ie.Zn rofcw.ią-za.iinie- u in io js iz e g * > r e b u s u ,  r e d u k c j a  „ ś w i a t o w i d a "  
przeznacza

T R Z Y  N A G R  O  I) Y .

P ie r w s z a  z ł. 20.—, d iru g u  zJ. 10.—, t r z e c i a  p r e n u m e r a t a  m i e ­
s ię c z n a  „ Ś w ia t o w i d a 44 o d  1—30. I X .  1934.

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ła ć  n a j p ó ź n ie j  d o  d n ia  11 s i e r p ­
n ia  h .  r .  w ra®  !z k i i  ł ą c z o n y m  k  u p o n e m .

DZIAŁ SZACHOWY
pod redakcią Mieczysława Gałuszki.

L. L idner (II. n ag r. s\ konkursie  „Rotę E rd e ‘‘ 
w r. 1934).

C zarne: Kh5, \Vg4, Gb2 1)3, piony: a5. 1)4, f4, 
155, g5, h4 (10).

— Bardzo się cieszę , że pan ta k  często odwiedza  
m oja córkę; m am  nadzieję, że czyn i to pan w  p o ­
ważnych zam iarach ?...

— A leż  na tura ln ie; staram  sic nam ów ić córkę  
pani, by  sobie kupiła  rower w firm ie , k tó rą  za ­
stępuję...

Czytajcie „Wróble na Dachu*4.




